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Sotafcart o ralen^ckim socSailzKla
Werner Sombart przez dłuższy 

Czas był swego rodzaju „enfant ter­
rible" niemieckiej nauki. Gorszył po­
ważnych i . beznamiętnych profeso­
rów radykalizmem swoich poglądów, 
irracjonalizmem i wprowadzaniem do 
ekonomiki momentów etycznych, 
które, zdaniem większości ekonomi­
stów, były tam najzupełniej nie na 
miejscu. Działalność tedy naukowa 
Sombar+a była raczej walką, aniżeli 
spokojną pracą Rzecz dziwna, że nie 
odbiło się to prawie wcale na jego 
formie pisarskiej. W ogniu polemiki 
zachowywał zawsze znakomity pro­
fesor spokój i równowagę, zrzadka 
tylko pozwalając sobie na ironję lub 
cięty dowcip. Cechowała wywody 
Sombarta zawsze przedziwna rzeczo­
wość, jasność i masa argumentów 
dowodowych, gromadzona pracowicie 
latami.

W  twórczości Sombarta spotykamy 
poważną iiość pierwszorzędnych 
prac naukowych, jat np. „Nowoczes­
ny kapitalizm" lub „Socjalizm i rucli 
społeczny", ale na plan pierwszy wy 
bijają się dwie ksmżki, które two­
rzą niejako pewnr całość, chociaż 
dzieli1 je duża przerwa kilkudziesię­
ciu lat.

Pierwsza p. t. 'j,Żydzi i życie go­
spodarcze" jest postawieniem zagad­
nienia, dnzga p. t. ^.Niemiecki socja­
lizm" (która t kazała się świeżo) — 
próbą jego rozwiązania. W  nierwszej 
występnie kapitalizm z jego amoral­
ną psycnologją egoizmu trjńeon ego, 
draga jest reakcją przeciw kapita­
lizmowi i jego wytworom, jak mar­
ksizm, pa.iekonomizm i mamonizm. 
Ciekawe jest, że książka „Żydzi i ży- 
ch gospodarcze", która była właści­
wie wielkim aktem oskarżenia ży­
dów, jako twórców kapitalizmu, by­
ła przyjęta entuzjastycznie przez sa­
mych oskarżonych. Autorowi nic 
szczędzono pochwał. Kapitalizm -był- 
n . szczvtu swej karjery, był w mo­
dzie. Dziś zato stronice kanitalnej 
książki Sombarta nabrały nowego 
znaczenia. Dzisiaj rozumiemy je już 
inaczej. One oska-żalą. Wskazań; 
winowaćę. Dają obfity, komnromi 
tujący i rzeczowy materjał. Stwier­
dza ią stan faktyczny, ale nie wska 
zuia drób wejścia. Dro^i próbuie na­
krętkę Sombart w swej uowei książ­
ce „Niemiecki socializm", daiąc za- | 
rys nowego ustroju gosnodarczogo, 
Dnartego o inną psvehologję i prze­
łkn iętego innym duchem.

„NIEM IECKI SOCJALIZM "1)

„Niemiecki socjalizm" to próba 
sformułowania nowego światopoglą­
du gospodarczego, wyłaniającego się 
z '  działalności i walki politycznej. 
Znajduje w nim wyraz dzisiejsza rze­
czywistość niemiecka. Motywem na 
czelnym pracy Sombarta jest nowy 
duch, walczący o realizację ideału 
społecznego. Nowy ducb dzisiejszych 
N-emiet, —  powiada Sombart —  to 
duch wiary w Boga i w Naród. Duch 
ten- to głownia siła dziejowa, reali 
żująca postulaty moralne w życiu. 
Duch ten to zwj cięstwo idei spra- 
y.ied„wości i słusznoścL Duch ten to 
przewaga interesów kulturalno-poli­
tycznych nad gospodarezemi. Zwy­
cięstwo celowo działającej wob nad 
śiepem , żyw iMowemi odruchami ma- 
terji.

Ekonomika musi służyć narodowi. 
Gospodarstwo jest dla ludzi, dla za­
spokojenia potrzeb ogólnych. Egoizm 
gospodarczy jest niemoralny. Oele 
gospodarcze nie są celami same w 
sobie, a zespołem środków, poma­
gających narodowi realizować jego 
posłannictwo dziejowe. Celami sanw 
mi w sobie są natomiast wielkość i 
potęg? narodu, szczęście ludzkie, 
prawda i dobro. Tym właśnie celom 
winno służyć gospodarstwo. O ile im 
nie służy, nie spełnia swego zada­
nia. Staje się czynnikiem szkodli­
wym w-życiu, gdyż prowadzi do a- 
narchji, do wyzysku jednych przez 
drugich, do krzywdy.

Poglądy Sombarta harmonijnie 
luzwijają się na tle życia społcoz- 
no-państwowego i kulturalnego. 0 - 
mawia on całokształt zugadnicn, któ- 
remi pasjonują się dziś już nie jed­
nostki, ale tworzące historję współ­
czesną masv. A  więc rzuca tam 
Sombart problemy, związane z za­

gadnieniem t. zw. epoki ekonomizmu, 
z narodem, państwem i rasą, z ży­
ciem duchowem, z kryzysem współ­
czesnego człowieka i t. d. i t. d., 
dając na wszystko krótkie' i ' lapi­
darne odpowiedzi. Książka Sombar­
ta pisana z cechującym tego pisa­
rza objektywizmem i ścisłością, od­
znacza się stylem twardym i impe­
ratywnym. Język żywy, lapidarny, 
prosty. Jest to niewątpliwie rzecz, 
która stanowi por. ażny dorobek, eko- 
nomji, filozofji społecznej i litera- 

! tnry niemieckiej. Rzuca pozatem 
j ciekawe światło na mentalność 

r amego Sombarta, który duchowo się 
nie otarzeje. Myśl jego obraca się

*) WERNER. S G M B A R T : Deut- 
bcuer Sozialism us 19T4. B uchlioiz u. 
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i równie łatwo w chaosie dzisiejszych 
j zdarzeń, jak i dawniejszych. Wzrok 
widzi jasno i sięga do głębi. Cieka­
wy i współczesny człowiek.

C ZŁ O W E K  DZISIEJSZY
Człowiek dziś, jak rówrież i daw­

niej, jak zresztą zawsze, będzie głów- 
' Dym czynnikiem rozwoju dziejowe­
go. On i jego, pragnienia oraz wia­
ra, jego ideały i dążenia zawsze bę­
dą główną sprężyną tego, co tworzy 
się lub upada. On sięga po władzę 
w imię realizacji takich czy innych 
celów. On jest wzniosły, dobry lub 
podły, zły i okrutny. Epok złych 
niema są . tylko ludzie dli, jak rów­
nież niema epok dobrych tylko lu­
dzie są dobrzy w danym . okresie. 
I dlatego niesłusznie mówi się dziś 
tak dużo o kryzysie gospodarczym, 
politycznym, kulturalnym, a tak ma­
ło o kryzysie człowieka. Ocenia się 
ujemn;e . d„iś stosunki gospodarcze, 
lub polityczne, alDO kulturalne. Mó­
wi się. że przyczyną złego są. tc czy 
inne formy wytwórczości, lub, że 
wszystkiemu winien parlamenta­
ryzm, albo zła twórczość literacka 
Tkwi w tem duże nieporozumienie. 
Zapomina się bowiem o człowieku- 
To człowiek dzisiejszy przechodzi 
największy kryzys, który jest przy­
czyną całego zła. Kryzys ten, to kry­
zys człowieczeństwa, to bestjaliza- 
cja, okrucieństwo nieludzkie, tem 
mebezpieczniejsze, że ogarnia ono 
metyli o ciemne masy, ale i szczy- 
ty duchowe..

Liberalizm walnie się do tego 
przyczynił. Oderwał on bowiem czło­
wieka od społeczeństwa, zamienił go 
na atom, żyjący we wspaniałej izo­
lacji od innych. Człowiek został po­
zostawiony tam sobie i nie wytrzy­
mał tej wspaniałej samotności, za- 
lamał się, doszedł do całkowitej ne­
gacji własnych wartości i zaczął szu­
kać ratunku w kolektywie. Libera­
lizm zniszczył ponadto autorytety, 
sprowadzając wszystko do swobod­
nego uznania niezależnej jednostki. 
Własne przekonanie pozostawił on w 
charakterze jedynego kryterjum do­
bra i zła, prawdy i fałszu. Dop-o- 
wadziło to- do bankructwa człowie­
ka, dla którego nie było już nic bez­
względnego, absolutnego. Rozpano­
szył się relatywizm i sceptycyzm. 
Siły twórcze zaczęły się wyczerpy­
wać.

Sombart, wychodząc z tych zało­
żeń, twierdzi: „Najcięższym ciosem, 
który spadł na człowieka, było za­
łamanie się wiary w Boga, a w 
związku z tem wyzwolenie doczes­
nego lyknienfa spod wpływu, ozrnni- 
ków transeedentalnyeh". Wyzwole­
nie to pozbawiło życie ludzkie 
wszelkiego głębszego sensu. Racjona- 
lilzro liberalizmu zadał potężny cios 
temu wszystkiemu, eo podtrzymywa­
ło człowieka w ciężkich walkach we­
wnętrznych, zapewniając mu jasne 
i niewątpliwe wytyczne w drodze 
ku osiągania dobra i prawdy. Czło­
wiek dzisiejszy —  wywodzi Soru- 
barl —  oderwany oa natury, z 
mknięty w wielkich, niczem kosza­
ry, miastach, stracił ytm życiowy, 
przejawiający się w całej petni je­
dynie w życiu na łonie natury. In­
stynkty człowieka zostały zniszczo­
ne. Znikło przyrodzone poczucie 
piękna, rozwijane przez majestatycz­
ny wyraz krajobrazów natury. Sza­
re niebo nad miastem przedziwnie 
symbolizuje szarzyznę życia w mu- 
rach wielkiego miasta. Hasłem dnia 
dzisiejszego jest: „SpowTotem do na 
tury". —  „Spowrotem na wieś".

Poglądy Sombarta są ' wymowną i- 
lustracją zmęczenia współćzesnógo 
człowieka • miastem i' uieuormsinyrr 
rytmem jego życia. „Mówi się zu­
pełnie dusznie —  pisze Sombaj i —

że dzisiejsi ludzie cierpią na zanik 
uczuć ludzkich, że nie uznają żadne­
go Boga, an żadnego człowieka, żc 
ic-h życie i lad spotcczny pozbawio­
ne są poczucia człowieczeństwa". 
Człowiek jakgdyby przestał być so­
bą. Cały bieg dzisiejszego życia u- 
poważnia do lakmgo twierdzenia. Lu­
dzie ubożeją wewnętrznie, odbija się 
to njemnie na wartościach, które 
wnoszą do życia społecznego. 1 rze­
czywiście, wywodzi Sombart, jakie 
nowe pozytywne wartości wniósł 
(Jzłpwmk do żvcia w=nółezesnego? —

l Tytus Czyżewster

Komfort —  odpowiada z ironią au­
tor „Niemieckiego socjalizmu". — 
„W  czemże przejawia się ten kom­
fort?". W oświetlonych elektryczno­
ścią ulicach, w podziemnych kolej­
kach, brudnych i zatłoczonych, w cu­
kierniach, kinach, w pretensjonalnie 
krzykliwej, bezczelnej i trywialnej 
reklamie, w tandetnej prasie i lichej 
książce, w zawrotnen. tempie nie­
normalnie pędzonego życia. Jest tu 
blichtr powierzchowny i parwenju- 
wowskie bogactwo. „Staliśmy się 
„bogaci", to widzimy wszyscy: tak

Szałas w%lirach
Pastorałka

W górskiej polanie lilje  kwitną 
są to fiolety  śniegu i chm ur 
lasy szyszaki z Lści zielonych kiścią 
dźwięczą i s k r z y p ie c —  w ;atrów stiu n j 
wspom nienie staruszki chaty w górach  
ukrytej w śnieżnych fa lach  i głąb 
dalekich górskich  pasm i wstąg 
ro je  pszczół szumią to jod ły  
brzęczą znów , 1 bladą muzyką lii 
wstążkami ścieżek w  donnach w g ia i  
skalną pełznących granitów  tłumu 
śpieszą się biegną mrówki trzód 
szczekają psy po nalach w iatr niesie 
jak  m łoty jak  brzęk kamieni o stał 
krzyki pasterzy pieśni ptaków '• 
jod e ł śpiew y organ  w kościele 
z łoty  brzęk kluczy i miedź 
dzwonów w śnieżnych świątyniach 
a w  małej skulonej szopie 
w śród gór, w śród ciem nego lazuru platt. 
lasów  dalekich ugrow ych siół 
w  szop ie ' gdzie w żłób skrzesany świerk 
pachną jasne kędziory ziół 
stado ow iec pobekuje w grodzy 
i krowy m iuczą jak  pod w ieczór sowy 
a v/ żłobie D ziecię trzepoce rączkami 
Matka nad Dzieckiem  klęczy schylona 
wpatrzona w jasne studnie oczu i rzęs 
kwili D ziecię ptaki w łesie kwilą 
tą najpiękniejszą dla Matki muzyką 
lecącą w chm ury w ciszę skał 
a w progu stoi siw y cieśla Józef 
w  starym  korzuchu z kijem  w ręce 
wpatrzony w  niebrnszcz turn, i grań 
gra jących  wiatrem  muzyką chmur, 
zza chm ur gwiazdy błyszczą jak  rój 
szpilek, brylantów , pereł lub rój 
św iętojańskich robaczków  i skier 
dalekich pasterskich ognisk i watr 
Tatrów  lodow e turnie i chm ur 
szukających gonitw y z księżycem  
cd  wsi od łąk polan i siół 
dym nych szarych tłum nych chat 
idą grom adą z muzyką dzwoniącą, 
huczące chrząszcze, bas i flet, 
polana w śniegu zakwitła jak  sad 
ogród  ludzkich oczu i kwiatów 
w patrzonych w Dziecię, Matkę i żłób 
a gwiazda gwóźdź żarząca się w lazurze 
przeoiła  strzechę szopy i zrąb 
ośw ietliła  szarej stajni żłób,
D ziecię z Matką i tłum pasterzy 
to gwiazda betlejem ska co m iłość zwiastuje 
co śnieg przemienia w  kwiaty i obłok 
w welon w iosny i ciepły  w iatr św ieży 
i przed szałas prow adzi królów  i pasterzy
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bogaci w . dobra doczesne, —  mówi 
Sombaid — jak nigdy nie byliśmy 
w przeszłości. Ale bogactwo to uczy­
niło nas niewolnikami naszych po­
trzeb". Bogactwo zrodziło wyrafino­
wanie i żądzę użycia za wszelką ce­
nę. Ono było przyczyną niesłychanej 
materjalizacji życia, co spowodowa­
ło rozkład dyscypliny moralnej Od­
biło się to skolei na organizacji form 
społecznych, które uległy także roz­
kładowi. Fundamenty współżycia 
zbiorowegc zostały podważone, a lu­
dzie oddalili się niesłychanie wza­
jem od siebie. Oto czein płaci ludz­
kość za wątpliwe szczęście, dawane 
przez bogactwo,

Dzisiejszy człowiek, dowodzi Som- 
barl, nie ma ani całkowitej przy­
jemności, ani zupełnej radości, bo 
wiecznie mu zatruwają życie myśli 
o jutrze. Dziś niewiadomo nikomu, 
czy nazajutrz będzie miał co jeść, 
cc wypić i w co się,ubrać. Wszystko 
jest niepewne, chwiejne, a nawet 
wyraźnie złe. Ludzie dzisiejsi mniej 
wiedzą i głunsi są podrostu od daw­
niejszych. „Musimy się zapytać te­
dy: dlaczego . taki Mor.taigne, La-
bruyere, Roehefoneault, Goethe, 
Nietzsche i. in n i. więcej wiedzieli o 
duchowem żyeiu człowieka od nowo­
czesnych psychologów? Dlaczego sta­
ry Brehm . więcej wiedział i życiu 
zwieiząt od dzisiejszego zoologa? 
Dlaczego taki Justiis Mośer lepiej 
znał życie gospodarcze od dzisiej­
szego „teoretyka" ekonomii politycz­
ne;?". „Goethe doskonale wypowie 
dzia ł'to  w krótkiem, ale głęboki ero 
zd a n iu ..D a w n ie j wogółe małe wie­
dziano. znano jednak wiecej praw­
dy". ' -

Sombart przypisuje to populary­
zacji wiedzy, która pociąga, zdaniem 
jego, następujące skutki: 1 ) powierz­
chowna intelektualizaeję człowieka, 
który chwyta pewne wiadomości, nie 
mając czasu ich przemyśleć; 2 ) o- 
głupienie i automatyzacja, gdyż 
pewne „teoeje" łapie się metyle dla 
treści, eo dla pewnej demagogji w nich 
zawartej, dla większej przystępnośei 
lub poprostu dla chwilowej mody ; 
3) frywolizacja wiedzy, gdyż pewne 
rzeczy wykłada się w sposób lekki 
w różnych feljetonach, tak.że traci 
się poprostu poczucie doniosłości da­
nego problemu. —  „Ideałami", któro 
panują nad nowoczesnym człowie­
kiem —  powiada Fombart —  są jak. 
mi się Wydaje następujące trzy: 1. 
Idea zaspokojenia zmysłów, 2. Idea 
osiągania maksimum szybkości i 3. 
Ider nowości". Człowiek więc nowo­
czesny gubi się w pogoni za wraże­
niami, upaj? się ogromem gmachów, 
pomników, statków. Narkotyzuje się 
tempem, renordową szybkością, zry­
wającą nerwy i wreszcie gnany u- 
st?w;cznie głodem sensacyj poszuku­
je coraz nowych rzeczy. W  ren spo 
sób meustannie wszystko zmieniając, 
nie przywiązuje się do niczego. Żyje 
w jakimś obłąkanym kalejdoskopie. 
Tem się Gumaczy brak równowagi 
w dzisiejszem życiu, zawrotne tem­
po i ustawiczne zmiany.

MIT SOCJALIZMU

Mit socjalizmu był mitem Marksa.
A przecież marksizm nie był bynaj­
mniej dalszem ogniwem rozwoju my­
śli socjalistycznej. On był raczej jej 
jednostronnem skrzywieniem. Na 
ezcmze polegał mu Marksa? Som­
bart sądzi, że przedewszystkiem na 
tem, iż nie był socjalistyczny. Treść 
jego stanowiła wiara głęboka —  mó- 
wi -Sombart —  że socjalizm nadejść 
musi i żê  nadejdzie, bo jest koniecz- 
uością, (wynikającą z rozwoju dzie­
jowego, i pewnych niezależnych od 
wok ludzkiej przekształceń w dzie­
dzinie ogółu środków wytwórczych. 
Cnarakierystyczn? cechą było tu to, 
że me chodziło tu bynajmniej o ja­
kieś nowe wartości etyczne, idące na 
zmianę starym. Chodziło poprostu o 
mcchani ;zne i konieczne przesunię­
cie posiadania własności pewnych 
dóbr materjalnyeh. Sombart sądzi, żc 
wiara w nadejście socjalizmu była 
prawdziwą ideą religijną. Nauka 
Marksa to mit o utraconym i odzy­
sk. wanym na nowo raju. „Mit ten— 
dorzuca Sombari —  nie jest wyłącz­
ną cechą socjalizmu, ale stanowi on 
treść wielu systematów religijnych".

Marksiści dzisiejsi na czele z Le­
ninem wierzę niezłomnie w to, że 
każda litera naiy M ą jjąą  Łtanoji

objawienie wielkich . prawd. Lenia 
podkreślał to wielokrotnie, z upo­
rem fanatyka, w swoich pismach. U 
wierze tej o nieomylności Marksa 
tkwi największa siła i słabość mar­
ksizmu. Nie rnożna mówić o kryty­
ce Marksa wobec rosyjskiego bol­
szewika. Marks to objawienie praw­
dy. Życie samo tylko może rozbić 
dogmaty tej nauki i od diuzszegó 
czasu rozbija je z nieubłaganą kon­
sekwencją. Ale i to niestety nie mo­
że nawrócić marksisty. Wob on ’ li­
znąć, że to życie samo raczej się 
pomyliło Ten sposób rozumowania 
cechuje wszelkich sekciarzy. Ludz­
kość, dowodzi Sombart, poszła inną 
drogą. Ma ona dość wiary, opartej 
o pseudo-naukowe broszurki/będące 
pracowitym i częstokroć misternym 
wyciągiem z marksistowskiego tal 
mudu. kra dość zoologicznej, wschod­
niej nienawiści i fanatjzmu. Chce 
braterstwa i narodowej wspólnoty, 
opartej o serdeczne węzły miłość1’ 
społecznej.

„FUHRERPRINZrP-
„Fuhrerprinzip", zasada przj* 

wództwa, stanowi zasadę organiza­
cyjną wszelkiej władzy w dzisiej­
szych Niemczech. Zasada ta jest lo- 

■ gieznym wynikiem poglądu na pań­
stwo, i jego zadania. Sombart powia­
da: „Idealistyczne państwo, jak je 
rozumie niemiecka idea państwowa 

’ jest „ samej swej konieczności moc- 
' nem państwem, ponieważ musi ono 
swoją siłą przewyższać wszystkie si­
ły odśrodkowe t. zn. musi ono stać 
ponad wszelklemi interesami, speł­
niając zadania, stawiane mu przez 
naród. Mocne państwo atoli znajau - 
je swój wyraz w silnym rządzie, wy­
posażonym w rozległą władzę.— „N aj­
większą potrzebą państwa jest przeto 
zdecydowany rząd (Goeine)". Cha 
rnkicrystyczpą cc-chą Niemca, •wywo­
dzi Sombart,, jest radość ulegaria 
jasnym i mocnym rozkazom. „Nie ma 
to nic wspólnego z „prusiictwem". 
jak to niektórzy utrzymują" —  do­
daje on dalej. „Można powiedzieć —  
utrzymuje Sombart —  że Niemiec 
chętnie daje się „prowadzić".

Wynika z tego, że najwłaściu-szą 
władzą dla Niemca będzie taki -zad, 
w którym moment „prowadzenia" 
będzie najwyraźniejszy. I tu docho­
dzimy do wyżej wspomnianego 
„Fuhrcrprinzipu". Sombart tak tę 
zasadę rozwija: „Fuhrerorinzip, któ­
ry my wyznajemy, dochodzi do ze­
nitu w ujęciu przez nas woli naczel­
nej wodza, który otrzymuje nakazy 
wprost od Boga, jako „wodza" świa­
ta, a nie od żadnego innego zwierzch­
nika. Kto rozumie całkowicie i przyj­
muje szczerze zasadę przywództwa, 
ten musi niezłomnie wierzyć w jej 
Objawienie. Bez tej wiary w Obja­
wienie zasada przywództwa wisi nie ■ 
iako w powietrzu. Wódz państwa ma 
więc swój mandat od Boga",

Mamy w tem ujęciu problemu wo­
dza pierwiastek mistyczny, stanowią­
cy cechę charakterystyczną duszy 
nit-mieckiej. Rueh hitlerowski jest i 
ducha niemiecki. I  dlatego znała* 
taki duży oddźwięk w duszach Niem 
ców.

*  *

„Człowiek jeden —  pewrade Be- 
raklit z Efezu — wart jest dla mnie 
tyle, co dziesięć tysięcy ludzi, o ile 
jest najlepszy" Czasy dzisiejsze to 
poszukiwanie owego najlepszego. W  
poszukiwaniu rem —  zdaniem Som- 
barta —  zamvka się istota nowoczes­
nych ruchów narodowych. Wszyst­
kie one szukają człowieka, który 
mógłby poprowadzić naród do rea­
lizacji ,,egG zadań dziejowych. Czło­
wiek taki w różny sposób objawia 
się narodowi. Przedewszystkiem, ja ­
ko organizator sił społecznych. Nie 
wybierają go ludzie, lecz narzuca hi- 
śtorja. W  tem tkwi siła takiej jed­
nostki, która ucieleśnia pragnienia 
swego narodu. Ona +wrrzy hierar- 
ehję narodową, dokoła niej grupnje 
się elita, za nią idą masy, wiedzio­
ne nieomylnym instynktem. Som­
bart dowodzi, że instynkt niemiecki 
umiał zawsze znaleźć istotnego Fiih- 
rera (wodza) i tak, ’,ak ongi zna­
lazł Bismarcka, tak dziś odkrył wo ■ 
dza w Hitlerze.

Znamienny jest ten pogh/3  Scm- 
barta. Pozwala on wiele zrozumieć 
z tego, eo w hitleryzmie sprawia naj­
większe trudności do zrozumienia- —

jłicrwiastek mis&czny.


